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L u d z i e  b e z  p r z e k o n a ń
Niełatwo dziś spotkać człowieka o pewnych, wyro­

bionych przekonaniach, choćby np. politycznych. Ży­
jemy wprawdzie w okresie niesłychanego wzmożenia 
przeróżnych doktryn i ideologii, świadomość praw i za­
dań obywatelskich wśród najszerszych warstw znacz­
nie się pogłębiła, rozpolitykowanie jest powszechne, 
zaostrzają się walki pomiędzy kierunkami i obozami — 
wszystko to bynajmniej jeszcze nie dowodzi, jakoby po­
szczególne jednostki, czy ugrupowania posiadały jasne 
i wyraźne poglądy na aktualne, ustrojowe, gospodar­
cze czy inne problemy współczesnego życia. Wystar­
czy się przedstawiciela któregokolwiek z tych dzisiej­
szych obozów zapytać o jego ideowe stanowisko w o- 
góle, czy o zapatrywanie w jakiejś konkretnej kwestii, 
by się przekonać, że poza kilku frazesami i wykrzyk­
nikami, przyswojonymi najczęściej z wiecu lub gazety, 
niczego nam więcej powiedzieć nie potrafi. Dziś bar­
dzo często się zdarza, że nawet przywódcy, co stoją 
na czele ruchów i partii, nie zawsze zdają sobie jasno 
sprawę z tego, czego chcą, co zwalczają, a czego bro­
nią. M i e j s c e  j a s n o  o k r e ś l o n y c h  z a s a d  
i p r o g r a m ó w  z a j m u j e  d z i ś  w m y ś l e n i u  
i p o s t ę p o w a n i u  l u d z i  c h a o t y c z n e  d o k ­
t r y n e r s t w o ,  o g ó l n i k o w o ś ć ,  m  ę t n a f r a z ę -  
s o w o ś ć.

Objawy tego występują nie tylko, gdy chodzi o 
przekonania i programy ściśle polityczne! To samo wi­
dzimy i w dziedzinie poglądów religijnych, moralnych, 
naukowych i innych. Jakżeż np. trudno dziś nawet o 
swToich najbliższych, kolegach, przyjaciołach powie­
dzieć, czy są oni wierzący, czy nie. Gdy ich bowiem 
zagadnąć w tej sprawie, stwierdzają z całym naci­
skiem, iż Boga uznają, religię uważają za konieczną, 
za katolików się zawsze podają. Lecz cóż, skoro póza 
tymi słownymi zapewnieniami żadnych innych dowo­
dów ich wiary się nie widzi. O religii, katolicyzmie 
niechętnie rozmawiają, przejawami życia religijnego 
w świecie, ojczyźnie, mieście zupełnie się rtie intere­
sują, Kościół, jego hierarchia, wysiłki, stanowisko wo­
bec wielkich wydarzeń i prądów współczesnych, ideo­
wych i społecznych, jak komunizm, rasizm, totalizm, 
są im obce i obojętne.

Nie ujawnia też siły i żarliwości ich wierzeń reli­
gijnych, do których się przyznają, pobożność, bo brak 
jej najważniejszych źródeł i oznak: modlitwy i sakra­
mentów'. Wiemy, jak od tych praktyk wstydliwie stro­
nią, jak czujnie baczą, by ich wyniosła, czy uczona re­
ligijność nie spadła do poziomu wiernych parafian, u- 
żywającyeh modlitewników, różańca i komunikujących 
się na oczach wszystkich, w swoim kościele. Nie, nie 
mają oni żadnych głębszych przekonań religijnych. O 
religii umieją tylko wiele pięknych zdań powiedzieć. Ich 
w i a r a  n i k ł a ,  b i e r n a ,  w s t y d l i w a ,  w n i c ż y m  
n i e  k s z t a ł c i  i c h  ż y c i a ,  o s o b o w o ś c i ,  c h a ­
r a k t e r u ,  n i e  s t a n o w i  n a j w a ż n i e j s z e j  p o d ­
s t a w y  d l a  w s z y s t k i c h  i n n y c h  p o g l ą d ó w  
i d ą ż e ń .

Przede wszystkim dla moralnych. Powszechnie się 
dziś stwierdza zacieranie się, jakieś upłynnienie granic 
między dobrem a złem, dozwolonym a zakazanym. 
Człowiek dzisiejszy jakby zatraca powoli świadomość 
norm etycznych, odwiecznych, niezmiennych; głos su­
mienia coraz bardziej lekceważy i stłumia; według 
własnego widzimisię, stosownie do potrzeb chwili, 
danej sytuacji ocenia własne i drugich postępki. W tych 
subiektywnych, samowolnych ocenach uderza nadmier­
na pobłażliwość i wyrozumiałość, Coraz mniej prze­

stępstw podciąga się pod miano grzechu. Najcięższe 
zbrodnie usprawiedliwia się i wybiela, tłumacząc ich 
popełnienie psychologicznie to nieodpartym przymu­
sem wewnętrznym, to wrodzonymi skłonnościami lub 
nerwami, to znów anormalnymi stosunkami współcze­
snego życia, socjalnymi i ekonomicznymi, to wreszcie 
względami na czyjąś korzyść, ogólne dobro i t. d. 0 -  
czywiście, że trudno u tycli, co taką wygodną, względ­
ną etykę wyznąją i stosują, mówić o jakichś stałych 
przekonaniach moralnych. Dziś sądzą tak, jutro inaczej. 
Zależnie od usposobienia, nastroju, interesu.

T a k i e  k i e r o w a n i e  s i ę  u c z u c i a m i ,  a ni e  
m y ś l ą  i z a s a d ą ,  s t a ł o  s i ę  d z i ś  p o s p o l i -  
t y m. Unika się wszędzie wysiłku, w celu wyrobienia 
sobie jasnego sądu o danej kwestii. Zazwyczaj idzie 
się za powszechnie panującą opinią, powtarza się bez­
myślnie zdanie drugich, przyjmuje oświetlenie i suge­
stie prasy, radia, głośnych osobistości. Dawniej naby­
tych błędnych zapatrywań nie poddaje się głębszemu 
rozpatrzeniu, ale na całe lata zachowuje się stare prze­
sądy i uprzedzenia. Ile np. w sferach t. zw. inteli­
gencji panuje dotąd dawno już przez bezstronnych ba­
daczy i historyków obalonych fałszywych pojęć o 
średniowieczu, jego ciemnocie i zacofaniu, o inkwizycji, 
kierze i zakonach, o sprzecznościach między nauką a 
wiarą, o wrogim stosunku Kościoła do postępu, kul­
tury, sztuki, o trzymaniu Kościoła stale z arystokra­
cją, o pocieszaniu warstw uciśnionych jedynie nagro­
dą po śmierci — i wiele, wiele innych. Że zaś te niby 
„postępowe" i „niezależne" wyobrażenia nie przeszka­
dzają w dufnym mniemaniu o własnej katolickości — 
to tylko jednym więcej świadectwem, jak n i e c z u ł a ,  
p ł y t k a  i m a r t w a  t a  i c h  r e l i g i j n o ś ć ,  co  z e  
w s z y s t k i m  s i ę  g o d z i ,  n i g d y  n i e  s p r z e ­
c i w i  i n i e  o b u r z y ,  n i e  d b a  o p r a w d ę ,  s p r o ­
s t o w a n i e ,  u s u n i ę c i e  s p r z e c z n o ś c i  i f a ł ­
s z ó w .

Jak w przytoczonych, podobnie i w innych dzie­
dzinach przeważna część ludzi dzisiaj nie zdradza żad­
nych stałych, ugruntowanych przekonań. Najdonioślej­
sze zagadnienia życia traktuje się niepoważnie, po­
wierzchownie.

Stąd to tak łatwo, obecnie dokonywać najbardziej 
radykalnych reform. Bo się z góry wie, że nie napotka 
się na żadną zwartą, zdecydowaną postawę społeczeń­
stwa, protest i opór. W a t m o s f e r z e  b e z i d e o -  
w o ś c i ,  o b o j ę t n o ś c i ,  p o w s z e c h n e g o  „niech  
s i ę  d z i e j e ,  c o  c h c e "  i „co m i ę  t o o b c h o ­
dzi " — ł a t w o  g ł o s i ć  n a j d z i w a c z n i e j s z e  
h a s ł a ,  p o d w a ż a ć  od  p o d s t a w  m o r a l n e  
i s p o ł e c z n e  ż y c i e  n a r o d u .

Toteż jeśli się chce na życie, choćby w najbliższym 
swym otoczeniu, skutecznie oddziaływać, być dla jed­
nych prądów i przedsięwzięć podnietą, siłą twórczą 
i obronną, dla drugich nieugiętą zaporą, musi się przede 
wszystkim przybrać zdecydowaną postawę religijno- 
moralną wobec świata, a następnie na niej oprzeć swój 
stosunek do wszystkich zagadnień. Taki wewnętrzny 
ład, pion, konsekwencja dopiero stanowią człowieka, 
co się liczy, bo posiada on wyraziste oblicze duchowe. 
Wie się od razu, z kim się ma do czynienia — czy to 
sprzymierzeniec, czy wróg, i albo się go — jako przy­
jaciela — miłuje i wspiera, albo — jako otwartego wro­
ga — szanuje i zwalcza. W ś r ó d  l u d z i  b e z  p r z e ­
k o n a ń  a n i  na m i ł o ś ć ,  a n i  na s z a c u n e k  
m i e j s c a  n i e  ma.  M. S



EW ANGELIA
na

p  i ą  t ą 
niedzielę postn

,/^nego czasu mówił Jezus do Żydów: Kto z was 
<55 dowiedzie na mnie grzechu? Jeśli prawdę mówię, 
czemu mi nie wierzycie? Kto z Boga jest, słów Bo­
żych słucha. Dlatego wy- nie słuchacie, że z Boga 
nie jesteście. Odpowiedzieli tedy Żydzi, i rzekli Mu: 
Czy my nie słusznie mówimy, żeś Ty jest Samaryta­
nin i czarta masz? Odpowiedział Jezus: Ja czarta 
nie mam, ale czczę Ojca mego, a wy mnie zniewa­
żacie. Ale ja nie szukam chwały własnej; jest taki, 
kto szuka i sądzi. Zaprawdę, zaprawdę mówię wam: 
Jeśli kto zachowa mowę moją, śmierci nie zazna na 
wieki. Rzekli tedy Żydzi: Teraz poznaliśmy, że czarta 
masz. Abraham umarł i prorocy, a Ty powiadasz: 
Kto zachowa mowę moją, śmierci nie zazna na wieki. 
Czyś Ty to większy nad ojca naszego Abrahama, 
który zmarł, i nad proroków, którzy pomarli? Kim 
sam siebie czynisz? Odpowiedział Jezus: Jeśli ja sam 
się chwalę, niczym jest chwała moja. Jest Ojciec mój, 
który mnie uwielbia, o którym wy powiadacie, że 
jest Bogiem waszym. A nie poznaliście Go, ale ja 
Go znam. I jeślibym powiedział, że Go nie' znam, 
byłbym podobnym wam kłamcą. Ale Go znam, i mo­
wę Jego zachowuję. Abraham, ojciec wasz, z radością 
wyglądał dnia mojęgo i ujrzał i rozradował się. 
Rzekli Mu tedy Żydzi: Pięćdziesięciu lat jeszcze nie 
masz, ja Abrahama widziałeś. Rzekł im Jezus: Za­
prawdę, zaprawdę mówię wam: Zanim Abraham się 
stał, jam jest. Porwali tedy kamienie, aby nań rzu­
cać, lecz Jezus ukrył się i wyszedł z kościoła. (Jan 
8, 46 -59).

„Piotr nic umiera"
Gdy w  pierwszych wiekach chrześcijanie gro­

madzili się na nabożeństwa w  podziemnych' lo­
chach, sporządził jeden artysta piękną lampę 
w kształcie okrętu. Przy sterze umieścił św. Pio­
tra, jak jedną ręką trzyma wiosło, a drugą błogo­
sławi,. Na przedniej stronie tej ciekawej lampy u- 
m ieśSł napis: „Ja prosiłem za tobą, aby nie ustała 
twoja wiara; a ty  umacniaj twoich braci". Na tyl­
nej stronię zaś takie słow a: „Piotr nie umiera".

Ciekawy napis: „Piotr nie umiera". Przecież 
św. Piotr został zabity w  67 roku po Chrystusie. 
Umarł na krzyżu. A jednak nie umarł. On żyje 
w swoich następcach. Żyje i działa w  Linusie. Klę­
cie. Klemensie... w  Leonie XIII., Piusie X., Bene­
dykcie XV., w  Piusie XI. Papież może umrzeć. Jest 
człowiekiem, jak każdy. Ale jego urząd, papiestwo, 
nie umiera. Jest niezniszczalne i nieprzemijające.

Gdy jeden papież umrze, drugi zajmuje jego miej­
sce. Królestwo, na którego czele postawił Pan Je­
zus św. Piotra, trwa przez wieki. Zawsze owczar­
nia Chrystusa potrzebuje najwyższego pasterza. 
Je^li Kościół musiał mieć na samym początku gło­
wę naczelną, choć był jeszcze bardzo mały, tym  
bardziej musi mieć taką głow ę naczelną, gdy się 
rozrósł i rozszerzył po całym świecie i liczy mi­
liony członków.

Komu zostawił św. Piotr naczelną władzę w Ko­
ściele Chrystusowym ? Kto przejął od niego klucze 
do królestwa niebieskiego? Ten, kto po nim za­
siadł na stolicy biskupiej, którą on w  chwili śrńierł 
ci zajmował. Jest nim biskup rzymski. W  kilka lat 
bowiem  po Zesłaniu Ducha św. w ybra ł się św. 
Piotr dp Rzymu. Rzym miał w ów czas jeszcze w ięk­
sze znaczenie, niż dzisiaj. B ył stolicą olbrzymiego 
państwa rzymskiego, ośrodkiem całego świata, 
św . Piotr tak rozumował: Na co się przyda, gdiy 
ta, czy inna mieścina w  dalekiej Azji przyjmie nau­
kę Chrystusową, a stolica świata pozostanie nadal 
przy pogaństwie? W ybrał się w ięc do Rzymu. 
I dokonał tam wielkich rzeczy. B ył w  Rzymie ob­
cym, był człowiekiem prostym, bez wykształcenia, 
bez pieniędzy, bez możnych opiekunów, a jednak 
Rzym zdobył dla chrześcijaństwa. Dwadzieścia 
pięć lat pracował bez przestanku, dwadzieścia pięć 
lat z Rzymu rządził Kościołem całym. A gdy przy­
szedł kres jego życia, czuł, że pracy jego. zroszo­
nej potem i krwią, nic i nikt nie zniszczył. Przez to 
właśnie, że Piotr był w  Rzymie biskupem i tam 
umarł, przez to rzymska stolica biskupia stała się 
stolicą papieży, stolicą całego chrześcijaństwa. Nie 
gdzie indziej, ale' w  Rzymie i rzymskim biskupom 
zostawił "swoją władzę, którą od Chrystusa otrzy­
mał. Kto jest prawowitym następcą św. Piotra na 
stolicy) rzymskiej, jest tym samym papieżem i rząd­
cą całego Kościoła.

Zdawali sobie z tego sprawę biskupi rzym scy 
i zawsze tę naczelną w ładzę w  Kościele w ykony­
wali. Nie świeciła ta władza u pierwszych papieży 
takim blaskiem, jak dzisiaj. P y ły  to bowiem czasy  
prześladowań. Nie mieszkali w ów czas papieże 
w  wielkim pałacu i nie nosili złotej, korony na 
głowie. PaDieże musieli się kryć. Nie w szyscy  
wierni wiedzieli zaw sze, kto jest papieżem. Oni 
jedńak zaw sze byli i działali, często z ukrycia. Bro­
nili wiary, zagrzewali wiernych do wytrwania, u- 
dzielali Sakramentów św., odprawiali Mszę św. 
Chrześcijanie otaczali ich czcią j szacunkiem.
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Później zmieniły się czasy, papieże mieli nawet Obok podpisów widnieją na kartach różne uwagi i sen
tencje. Kilka z nich podajemy:własne państwo, rozstrzygali rozmaite sprawy 

świeckie w Europie. Byłyi to jednak rzeczy drugo­
rzędne. Wierni widzieli w każdym biskupie rzym­
skim przede wszystkim władcę dusz, głowę Ko­
ścioła, drugiego Piotra. P.

7 L  ± t f d a

Sarca z izaraąo tłumu
Do urzędu pocztowego weszła starsza kobieta, bar­

dzo skromnie ubrana.
— Proszę pana — rzekła, podchodząc do mężczyz­

ny, który przy stoliku pod ścianą zaklejał kopertę — 
może by pan był tak dobry i wypełnił mi przekaz. 
Chcę przesłać parę złotych mojemu chłopcu do szkoły, 
a wzrok mam słaby i ręka się trzęsie....

Obcy skinął głową uprzejmie i zaczął przekaz wy­
pełniać. li j

— Przecież pani nie synowi przesyła pieniądze... — 
rzekł zdziwiony, bo zauważył, że nazwisko nadawczyni 
różni się od nazwiska adresata.

— To jest przybrany syn—odpowiedziała zapytana.
* * *

— Tak, ta samotna kobieta, z zawodu praczka, po­
maga biednym do ukończenia nauk — objaśniał miej­
scowy nauczyciel. — Już siedmiu chłopców, zupełnie 
sobie obcych, wykształciła. Ja jestem jednym z tych 
przybranych synów. Wszyscy mamy stanowiska, a na­
szą dobrodziejkę nazywamy matką. Każdy z nas chciał­
by ją wziąć do siebie, ale staruszka się nie zgadza... 
Chcieliśmy zwrócić jej wydane na nas sumy, ale nie 
przyjęła, mówiąc: Każdy człowiek powinien bezinte­
resownie zrobić drugim coś dobrego... Czasem tylko, 
gdy braknie jej pieniędzy dla nowego protegowanego, 
pożycza u nas i mimo sprzeciwów — oddaje je...

— Skąd ta kobieta powzięła taką myśl kształcenia 
obcych dzieci? — pytał ktoś z/obecnych.

— Rzadko wspominała o tym... Jeszcze jako dzie­
cko wiejskie bardzo tęskniła za kształceniem się. Nie­
stety, rodzice odumarli ją wcześnie. Tułała się po służ­
bach... aż zamieszkała w mieście jako praczka. Mając 
wówczas własne pieniądze, postanowiła nie wychodzić 
za mąż, ale przyjść w miarę możności tym z pomocą, 
którzy chcieli się uczyć, a nie mieli za co... Poznała 
biedną rodzinę szewca. Dzieci tam było czworo i nę­
dza wielka. Uprosiła wtenczas, by jednego syna, który 
był w czwartej klasie, oddali na jej- koszt do gimna­
zjum... Dziś jest on inżynierem... Później wyszukała in­
nych i obecnie kształci już ósmego...

Takie serca biją nieraz pod ubraniem ubogich wy­
robnic. To są prawdziwe społeczniczki...

H. T. Sertano.f

U/ ąroeia {jł. K.in<ji
Do groty bł. Kingi w Pieninach przybywają rok­

rocznie liczni turyści z Polski i zagranicy. Odwie­
dzają pustelnika br. Wincentego, pustelnie zbudowaną 
na ruinach zamku bł. Kingi, a w  niej różne pamiątki 
i eksponaty regionalne.

O liczbie turystów świadczą podpisy w czterech 
grubych (okofo 1000 stron) księgach pamiątkowych,

„Straszna droga dla dychawicznego, ale jednak 
miły pobyt u eremity i w Grocie bł. Kunegundy“. 
„Święta Kunegundo, ratuj Polskę i Polaków i przy­
jaciół Polski“.

X. Sikorski, Sromowce Niżne, 2. 9. 1926 r.
„Błogosław Boże temu życiem świętej Patronki 
Polski uświęconemu miejscu, które dziecko pol­
skie wita i żegna ze łzą i rozżaleniem14.

Manaczyński, 29. 7. 1928 r.
„Nakarmieni, nasyceni, upojeni legendą św. Kingi, 
czarem przyrody i gościnnością brata Wincente­
go, wynosimy stąd najmilsze wspomnienia i przy­
rzekamy dalsze odwiedziny11.

Prof. Stefan Górka, Kraków, 28. 8. 1928 r.
„Henryk Zbierzchowski, cudownego wieczora 
w roku 1928 dnia 20 sierpnia w ogródku św. Kin­
gi spojrzał w  twarz Boga11.
„Chwała Ci bądź Patronko Polskiej Krainy, księż­
niczko obcego rodu, któraś nasz lud umiłowała 
i królowała mu o Kingo ze swego pienińskiego 
tronu, władaj wolną Polską na wieki i uproś nam 
łaskę u Boga11.

Karolina Wierusz-Kowalska, 20. 8. 1928 r. 
„Zachwyceni budującą się Rzecząpospolitą, ślemy 
z tych wierzchołków kochanym Rodakom życze­
nia: wytrwania w pracy, oraz polecamy Was o- 
piece św. Kingi, patronce skalistych ustroni, któ­
ra uchroni Was przed zakusami wrogów11.

Prof. Szalek — Klupp, inż. 
przedstawiciele Polonii amerykańskiej.

„Wycieczka na nogach z Rzeszowa, celem prze­
błagania św. Kingi za pijaków11.

Dr Tadeusz Tobiasz, 19. 7. 1929 r.
Pustelnia, 20. 8. 1929 r. Zdzisław Broncel wiersz 
ułożył i napisał:
...Głoszą zamku ruiny znikomośe człowieka,
A wieczorem blaskami pustka się ząjudnia 
I wśród nich święta Kinga ha pielgrzymów czeka.
„Na świętej Kingi ukwieconej górze 
Duszą się w lasów roztopiłem szumie,
Przedziwne rzeczy dzieją się w naturze J  
Dla tego, który jej mowę zrozumie14.

Henryk Zbierzchowski.
„19 lipca 1933 r. po raz czwarty miło mi zwie­
dzić tę „perłę14 kraju naszego i podziwiać potęgę 
Bożą w tych wspaniałych i majestatycznych gó­
rach i wspominać, że na tej górze zamkowej nie­
gdyś św. Kinga, królowa nasza, świętością życia 
swego uzacniła to miejsce obecnie pustelnicze14.

X. Z. Suchoński, Góra Kalwaria pod Warszawą.
„Bł. Kindze, Królowej Polski, za uratowanie ży­
cia przy upadku z góry zamkowej w  dniu 19. 6. 
i935 r., rysunek ten ofiaruję11. (Rysunek zamku 
czorsztyńskiego). Hr. St. Szydłowski, i

„I znów stanąłem na pustelni progu,
I znów legendą świętej Kingi pieszczę
Oczy i serce swe, dziękując Bogu, J
Że żyję jeszcze11...

Henryk Zbierzchowski, 27. 6. 1936 r.

Zebranie ogólne Sodalicji M. Nauczycielek w Tar­
nowie odbędzie się w niedzielę 10 kwietnia br. o godz. 
10.30 w klasztorze SS. Urszulanek. Zarząd.



O  życie i czyny katolickie w Polsce
List zbiorowy Księży Biskupów Polski w spraw ie u thw ał I. P o lsk iego  Synodu P len a rn eg o

(Dokończenie).
Obrona wiary.

W  dalszym ciągu Księża Biskupi zwracają uwagę 
na te uchwały Synodu, które nawołują do obrony 
wiary wobec nacisku komunizmu, socjalizmu i innych 
kierunków materialistycznych. Nieprzyjaciele Kościoła:

„Walczą z wiarą, a walczą zwykle w tajnym sprzy- 
siężeniu wolnomularstwo i wolnomyślicielstwo. Wal­
czą o wiadome programy masońskie, które urzeczy­
wistnić pragną na gruzach wiary. Z tej strony napo­
tyka Kościół te przeszkody, które mu jakaś niewidzial­
na ręka stawia, rzucając mu to tu, to tam kłody pod 
nogi. Stąd to wołanie zakulisowe o szkołę bez nauki 
religii, o złamanie rzekomego wszechwładztwa kleru,
0 nadzór państwowy nad Kościołem i jego instytucja­
mi. Stąd to bezimienne domaganie się zniesienia ko­
ścielnych zakładów opiekuńczych i katolickich stowa­
rzyszeń dobroczynnych, odebrania zakonnych szpitali
1 fundacyj kościelnych. Stąd pokątne judzenie na zrze-

Życie publiczne.
Narody przeżywają obecnie kryzys moralny. W y­

kreślono Boga z życia zbiorowego. Usiłuje się rozwią­
zywać wszystko siłą i opierać się o przemoc. Co do 
form - politycznych i techniki państwowej Kościół nie 
ma swej doktryny, ale co innego, gdy chodzi o ducha 
życia publicznego. Tu Kościół posiada najszlachetniej­
szą etykę życia zbiorowego. Synod więc „.„przypo­
mina wszystkim obowiązek katolickiego patriotyzmu 
w stosunku do Rzeczypospolitej Polskiej. W zywa tycll, 
którzy mają bezpośredni lub pośredni wpływ na kie­
runek polityki, by się rządzili zasadami katolickimi. 
Żąda, by obywatele' zapoznawali się z katolicką etyką 
życia publicznego i by na każdym kroku byli jej zde­
cydowanymi rzecznikami w teorii i praktyce".

Sprawy społeczne,
„Kościół stoi na stanowisku konieczności przebu­

dzenia kościelne i Akcję Katolicką. Stąd arcymasońskie dowy obecnych stosunków społecznych i nie jest praw-
żądanie zerwania konkordatu i rozdziału Kościoła od dą, jakoby się solidaryzował z formami, które się prze-
Państwa. Stąd propaganda etyki świeckiej. Stąd dą- żyły i muszą ulec zmianom".
zenie do wypierania Kościoła z życia publicznego i do ‘ Ale przebudowa społeczna, tak konieczna i pilna, 
akiego ograniczenia jego wpływów, izby poza dzie- trudna i nieodłączna od ofiar, dokonać się powinna 

dzmą wewnętrznej ascezy me miał możności oddzia- bez nowych krzywd, grzechów, rewolucyj, przewro-
ływania na ducha narodu i był wyłączony nawet od tów gwałtownych I bezcelowych spustoszeń. Wskaza-
moralnego związku z życiem zbiorowym, społecznym, nia etyczne tych przemian podają encykliki społecz-
p. tycznym. próby kłocepia Kościoła z Pan- n sprowadzając je do dwóch naczelnych zasad: spra-
stwem, kompromitowania hierarchii i jej powagi Stąd wiedliwości społecznej i miłości chrześcijańskiej",
hasło wolności sumienia, pojmowane ]ako zasada m e. , , . , , . ,
pozwalająca Kościołowi opierać się deprawacji sumie- , Trz| bf  bezwarunkowo „czynnie do tego dązyo,
nia. Stąd pokrewne hasło tolerancji religijnej, według ^  w Polsce znikł proletariat, by się trwale poprawiła
którego Kościół katolicki w  Polsce miałby być zrów- dola ™botn!ka’. by s^  wies podniosła z-nędzy i aby
nany z pierwszą lepszą sektą. Stąd wmawianie, ja- w ogole w  kraju nastały takie warunkl- lzby nikt> ma‘
koby tylko ludzie bez wiary, socjaliści, wolnomyśli­
ciele mogli być partiotami. Stąd ta postawa, według 
której antyklerykalizm uchodzi w pewnych grupach za 
dobry ton i za towarzyską legitymację.

Ostatecznym celem walki z katolicyzmem jest Pol­
ska bez Boga, Państwo bez zasad chrześcijańskich, 
naród bez wiary. Dążenia te chciałyby przekształcić 
Rzeczpospolitą na bastion wolnomularstwa, na repu­
blikę wolnomyślicieli, na kraj ateuszów... Brońcie z na­
mi kraiu przed bezbożnictwem! Unikajcie sideł maso­
nerii! Strzeżcie się wpływów organizacyj i pism wro­
gich Kościołowi, lub szerzących zobojętnienie reli­
gijne"!
Rodzina i szkoła.

„Wzywamy was — piszą Księża Biskupi — do ra­
towania rodziny. Strzeżcie jej ducha katolickiego! Za­
poznajcie się szczegółowo z nieśmiertelną encykliką 
Papieża Piusa XI. o małżeństwie chrześcijańskim.
Miejcie małżeństwo i- rodzinę w  religijnym poszano-

jący chęć do pracy, nie musiał o nią żebrać i walczyć, 
lecz miał możność bytu poręczoną ustrojem i zdro­
wymi warunkami ekonomicznymi. W tedy naprawdę 
odwróci się się od Polski grozę bolszewizmu i nie­
szczęsną walkę klas". .

Życie kulturalne.
„Pierwiastki pogańskiego iaicyznui i pokrewnych kie­

runków myślowych zaciążyły także na polskim życiu 
kulturalnym. Synod Plenarny wzywa was do czytania 
katolickiej książki, katolickiej prasy, katolickiego pisma 
literackiego. Dziedzinę kultury, zdobyć musimy wy- 
tiwałym wysiłkiem. Talenty, pisarze, poeci, artyści, 
krytycy, redaktorzy katoliccy niech przywracają chrze­
ścijańskiego ducha twórczości kulturalnej, a społeczeń­
stwo niech ich popiera".

Polska katolicka dziś i jutro.
Księża Biskupi pragną razem z wiernymi budować 

Królestwo Boże w okresie, który nam Opatrzność
waniu. Niech zupełnie odpłynie zatruta, gorsząca fala przeżyć pozwala i przekazać je pokoleniom dalszym.
rozwodów. Domagajcie się ustawy małżeńskiej, zgod­
nej z zasadami wiary. Żądajcie, by ustawodawstwo o- 
toczyło rodzinę skuteczną opieką".

Mówiąc o wychowaniu młodzieży i szkole, Orędzie 
stwierdza, że niedawno napór nowego pogaństwa na 
szkołę polską był widoczny i wysoce szkodliwy. 
„Chciano szkołę zupełnie zeświecczyć". Nie ostatnią 
w tym rolę odgrywały laicyzujące czynniki kierowni­
cze ZNP. Dziś „ta fala antyreligijna i antykościelna 
załamuje się". Trzeba jednak dalszej czujności i akcji.

„Zamierzeniem naszym i waszym jest Polska katolicka 
dziś i jutro, Polska odporna na umizgi i pokusy nowego 
pogaństwa, Polska w pełni swej wiary w chwale swych 
przeznaczeń religijnych i kulturalnych, Polska zaślu­
biona w wiernej służbie dziejowej Temu, który jest 
„Jezus Chrystus wczoraj i dzisiaj: ten i na wieki". 
(Żyd. 13, 8).

. Orędzie kończy się udzieleniem wszystkim błogo­
sławieństwa pasterskiego. _ > ____
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G d y b y ś m y  m i e l i  i m y y ł y  d o s k o n a l s z e j - .
Niektórzy mówią: „Wierzę tylko w to, co dostrze­

gam swymi pięcioma zmysłami*4... Jakżeż się nimi czło­
wiek chełpi! A przecież słabe i ograniczone są zmy­
sły ludzkie.

Stałem raz w południe na łące... Wysoko w prze­
stworzach szybował orzeł. Naraz ściągnął swe skrzy­
dła i spadł jak piorun niedaleko ode mnie na ziemię... 
Po chwili wzniósł się znowu do góry, trzymając 
w  dziobie mysz polną. Bo odegrało się to na mych 
oczach; myszka musiała gdzieś tkwić bezpiecznie 
w mym pobliżu, ja jednak jej nie zauważyłem. Orzeł 
natomiast dostrzegł ją swym wzrokiem z zawrotnej 
wysokości. Jakże więc człowiek może twierdzić, że 
wierzy tylko w to, co widzi?... Mrówki dostrzegają 
promienie ultrafioletowe, które są dla oka ludzkiego 
niedostrzegalne...

Motyle godzinami całymi przelatują z jednego 
brzegu jeziora na drugi, wabione zapachem kwia­
tów, które kwitną na brzegach... Jakiż doskonały węch 
muszą posiadać te małe stworzonka w porównaniu 
z węchem człowieka! A co dopiero, gdy zaczniemy 
mówić o węchu U psa.

„Wierzę tylko w to, co widzę!**... Mały chrząszczyk 
przelatuje ponad górą i mówi do siebie: „Nie ma tu 
żadnej góry... ja jej nie widzę“ .. Wierzę ci, chrzą- 
szczyku, ty rzeczywiście nie dostrzegasz góry, bo 
twoje biedne oczko nie może objąć tej olbrzymiej ma­
sy kamienia i ziemi!... Ale czy przez to góra naprawdę 
nie istnieje?

Czyż niektórzy ludzie nie sądzą w  ten sam sposób 
o Bogu i o niezgłębionych dla naszego umysłu ta­
jemnicach wiary? Czyż nie powinniśmy sobie po pro­
stu powiedzieć, że nasz rozum i nasze ograniczone 
zmysły są wobec tych niezmierzonych prawd tylko 
małymi chrząszczykami, są wzrokiem sowy latającej 
w nocy, która ślepnie od blasku słońca?...

Żyjemy na świecie, jak ten zaczarowany królewicz 
z bajki, który na swym złotym zamku.nie był w  sta­
nie ruszyć się z osobliwego stołka, przykuty do niego 
jakimś urokiem. Patrzał przed i poza siebie, widząc 
wokół mnóstwo komnat błyszczących od nagromadzo­
nych w nich skarbów. Przeczuwał tylko ilość ich i ba­
jeczny przepych; z bliska jednak oglądać ich nie mógł.

Głuchy mówi: „Po co mi bredzić o jakichś tonach, 
których nie ma -w  ogóle“ ! A ślepy: „Co? Kolory? 
Opowiastka dobrej niani dla grzecznych dzieci**! Zdro­
wy człowiek wie, że te rzeczy istnieją naprawdę! I to 
w jakiej ogromnej, wspaniałej skali istnieją tony, — 
jaki przepych zdobi barwy! Mimo to jednak ucho na­
sze jest organem bardzo ograniczonym! Może uchwy­
cić tony w obrębie najwyżej jedenastu oktaw, choć 
według praw fizyki istnieć ich muszą tysiące. Słyszy­
my ton wtedy, gdy ilość drgnień powietrza w sekun­
dzie wynosi szesnaście do czterdzieści tysięcy. Dla 
uchwycenia jednak fal o 80.000 drgnień na sekundę 
brak nam organu; ucho nasze na rozpoznanie tych to­
nów nie wystarcza. Z tysiąca tysięcy oktaw znamy 
tylko jedenaście! E

Uczucia ciepła doznajemy wtedy, gdy drgania e- 
teru liczą na sekundę 111—365 bilionów; skoro ilość 
drgnień wyniesie na sekundę 395—758 bilionów, od-, 
czuwamy je naszym wzrokiem jako barwę. Przy 395 
bilionach drgnień powstaje kolor czerwony, przy 758 
bilionach fiołkowy. Pomiędzy zaś tymi cyframi leżą 
cyfry określające ilość drgnień, odpowiadające wszyst­

kim innym kolorom tęczy w nieprzeliczonej liczbie od­
cieni.

Co jednak leży poniżej 395 bilionów drgnień? I co 
leży powyżej 758 bilionów? Czyżby nic? Właściwie 
czemu? Z pewnością istnieją barwy, które powstają 
przy ilości 380 i 900 bilionów drgnień eteru, ale barwy 
te nie są dostępne dla naszego oka. My nie jesteśmy 
w stanie nawet wyobrazić sobie, o ile bardziej barwny 
byłby dla nas świat, gdybyśmy posiadali odpowiednio 
czułe dla jego rozpoznania zmysły. Zmysły bowiem, 
które posiadamy, pozwalają nam ogarnąć tylko bar­
dzo maleńką część otaczającego nas świata; znacznie 
większy musi być ten jego obszar, na którego wra­
żenia jesteśmy ślepi i głusi.

Ślepi np. jesteśmy w stosunku do drobnych bakte­
rii, które są wszędzie koło nas — w wodzie i w po­
wietrzu. Zapytajmy pierwszego lepszego, który się 
mało uczył, co widzi w  otaczającym go powietrzu 
w  pokoju, a odpowie nam — że nic, że się nam coś 
widać przyśniło, — a gdy mu powiemy, że cały pokój 
pełen jest setek tysięcy różnych istot, które się w  nim 
kłębią — to nam odpali, że chyba sobie kpimy. A prze­
cież nie on, ale my mamy rację! Powietrze pełne jest 
istot żyjących, które doskonale moglibyśmy widzieć, 
gdybyśmy byli obdarzeni od Stwórcy (śmiesznie to 
brzmi, ale jest prawdziwe) „oczami mikroskopowymi*'. 
Wyobraźcie sobie tylko, że moglibyśmy wszystko uj­
rzeć w tym pokoju, gdybyśmy mieli takie oczy!...

Jakże więc zarozumiale, śmiesznie i głupio brzmi 
powiedzenie niedowiarka: „Wierzę tylko w to, co w y­
czuwam zmysłami**. Gdyby nas Bóg nie był obda­
rzył zmysłami węchu i smaku, nie mielibyśmy w o- 
góle wyobrażenia o tym, że na świecie mogą istnieć 
rzeczy, wydające z siebie jakąś woń i rzeczy o takim 
lub innym smaku.

Król Sjamu skazał raz jednego z europejskich po­
dróżników na dobrą porcję kijów za to, że ośmielił się 
twierdzić, jakoby w Europie porą zimową woda sta­
w a ła  się tak twarda, że można po niej chodzić... „A 
dobrze go tam wyłoić — wołał oburzony — niech nie 
myśli o nas, żeśmy tacy głupi, że w  takie bajki bę­
dziemy wierzyć**.. Wszystko to dlatego, że w Sjamie 
nigdy jeszcze nie widziano lodu... Czy jednak dlatego 
lód w ogóle nie istnieje?

Przer. z niem.: Toth „Mit offenen Augen 
durch Gottes Natur**.

Podziękowanie
Przewielebnemu ks. proboszczowi Dr. Bochenkowi, 

Księżom Katechetom, Ognisku Z. N. P., Gronu Naucz. 
Dziatwie szkolnej szkoły powsz. im. Kopernika w Tar­
nowie, Kolegom, Znajomym i PT. Publiczności, która 
wzięła udział w pogrzebie śp. ORZECHOWSKIEGO 
JANA, em. naucz, szkoły powsz. im. Kopernika w Tar­
nowie, składa Bóg zapłać R o d z i n a .

„NASZ SKLEP**
Związku Parafialnego „Caritas** obok kościoła Księży 

Misjonarzy, poleca po cenach przystępnych: 
Towary galanteryjne, wyroby kosmetyczne, wyroby 
skórzane, roboty ręczne, dewocjonalia, oraz przyjmuje 
się do endlowania, jak również wybija się wzory do
* robót ręcznych.
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Deotyma Branki w jasyrze Powieść (23)

— Owszem — odrzecze śmiało. — Chcę mieć nie­
wolnicę. Kup dla mnie tę piastunkę, co jest u Arguny.

Ajdar posmutniał. Poszedł się zapytać Arguny, lecz 
wrócił chmurny.

— Poproś mię o co innego — rzecze. — Arguna 
za żadne skarby nie odprzeda piastunki, bo Szama- 
nowie powiedzieli, że ta kobieta niesie szczęście dzie­
ciom. Rozumiesz? Jako dobra matka musi dbać o 
szczęście swojego Kałgi.

Jakkolwiek gorącemu życzeniu Ludmiły nie stało 
się zadość, jednak dzięki Szamanom osoba Elżbiety 
stała się nietykalną. Los Elżbiety poprawił się znacz­
nie. Wyniszczenie jej zdrowia, rosnące dotąd pędem 
niepowstrzymanym, zaczęło zwolna ustawać; włosy 
mniej siwiały, przedwczesne zmarszczki w koło ust 
znikły, czasem przebłysk rumieńca wracał na lica. 
Ludmile serce rosło. Korzystając z wolności, jako żo­
na Behadyra, całe dnie spędzała w jurcie Kałgi przy 
jego| piastunce, słodząc los Elżbiety i własriy nieskoń­
czonymi rozmowami o kraju ojczystym i Jasiu.

Smutne wieści.
Mijały dnie i tygodnie. Minęła jesień, piękna w tej 

nadmorsKiej, krainie. Przyszła przykra zima. Zamiecie 
świszczały po dzikich polach, targały dzień i noc 
ściankami namiotów; przez otwór, wycięty w  daszku, 
deszcz albo śnieg wpadał i zasypywał ognisko, przy 
którym nasze branki trzęsły się od zimna. Jedna dru­
gą ciągle otulała, jedna drugiej podawała ciepły napój, 
albo lepiej... ciepłe serca.

Nikt nie zliczy tysiącznych niewygód życia. Ale 
stokroć przykrzejszy był brak zupełny pociech religij­
nych. W tym niedostatku zwróciły się do zagadkowych 
niby-księży, z których jeden dawał ślub Ludmile. Prze­
konały się jednak, że to kapłani heretyccy — Nesto- 
rianieJ). -

Rozczarowane i zasmucone nie skorzystały z ich 
posług i postanowiły już same sobie radzić.

Nadeszła wigilia Bożego Narodzenia, Kiedy pierw­
sza gwiazda błysła w  zamieci nad białym, nieskoń­
czonym stepem, Elżbieta i Ludmiła, siedząc w jurcie 
przy ogniu, przypominały sobie,, jak rok temu jadły 
wieczerzę wigilijną u królowej Kingi i ową cudowną 
Pasterkę z jasełkami w  katedrze wawelskiej. Mocny 
Boże! Rok tylko, a co za odmiany! Długo w noc sie­
działy, gwarząc i wspominając. Zamiast podzielić się 
opłatkiem, dzieliły się łzą niewoli.

•\y swoich nabożnych rozmyślaniach Ludmiła czę­
sto zastanawiała się nad sposobami nawrócenia Aj­
dara. Jednak na wszystkie prośby i argumenty Ajdar 
odpowiadał;

— Ja wiem, że twoja wiara dobra. Każda wiara 
dobra — jeden Bóg dla wszystkich.

I zaczynał mówić o czym innym, albo ziewał i brał 
się do kumysu.

Ludmiła bezradna prosi Elżbiety:
-— Poradź, co mam robić?

Nie dysputami, nie gniewem, ani goryczą, lecz 
cierpieniem, dobrocią ujmij sobie naprzód małżonka. 
Pokaż mu, jak słodkie owoce wydaje drzewo krzyża, 
ziób swoje, a resztę poleć Bogu.

Ludmiła wzięła sobie do serca rade-Elżbiety i . cał­
kowicie do niej się zastosowała.

Minął post, nadeszła Wielkanoc, skończył się pierw­
szy rok niewoli. Pierwszy, ale pewno nie ostatni! Te­
raz już nasze branki nie miały przed sobą żadnej na­
dziei wyzwolenia.

*) Nestorianie twierdzili, że w Chrystusie Panu są 
dwie osoby i dlatego Marii odmawiali tytułu Matki 
Boga, bo według ich wiary porodziła nie Boga, lecz 
człowieka,

Przyszła wiosna,.. Ziemia zatętniła, powietrze za­
szumiało od buńczuków, ryknęło ód śpiewów trium­
falnych i bolesnych jęków... Wojska tatarskie ,‘wra­
cają z Węgier. Wracają upojone krwią i zwycięstwy.

Napad Mongołów na Węgry był jeszcze sroższy, 
niż na Polskę. Przez Polskę tylko przelecieli; w Wę­
grzech na dobre się rozgospoaarowali. Straszna bitwa 
i zwycięstwo nad rzeką Sają oddało całe Węgry w moc 
Tatarów. Pędzili niesłychane mnóstwo jeńców węgier­
skich. Po kilku dniach nasze branki odkryły ze zdu­
mieniem, że między nimi byli i polscy jeńcy. Tata- 
rzy wtargnęli drugi raz do Polski. Jeden ich oddział 
w przelocie zaczepił o Kraków i krótko tam pogo- 
ścił, ale doniszczyt, dopalił wszystko, co z pierwsze­
go napadu zostało.

Smutne wieści: O. Paweł zamordowany. Sulisław 
zginął już dawno pod Chmielnikiem. Prawdę mówił 
ów giermek. Śmierć zaszczytna, wspaniała, o którą 
co dzień Boga prosił.

Elżbieta zamknęła się w żałobie ducha oniemiałej, 
głębokiej, przysypanej popiołem wszystkich zgasłych 
radości życia.

Podczas wyprawy zginął ojciec Arguny. Arguna na­
pełniła namioty swoimi jękami, darła suknie, tłukła 
się po twarzy. Odtąd co dzień powtarzała Kałdze:

— Jak dorośniesz, musisz pomścić śmierć, swego 
dziadka... „

Kałga pobiegł prościutko do Elżbiety, powtórzył jej 
słowa matki i dodał:

— Tak, niech tylko dorosnę, a pojadę do was, cały 
Kraków spalę i wezmę sobie za niewolnika twego Jasia.

Elżbieta mówiła w duchu:
— Boże! Ty nie pozwolisz!
Słońce wiosenne coraz siarczyściej dopiekało. Ko­

niec wiosny przyniósł nową wiadomość. Regentka, 
księżna Turakina, matka Kujuka, zapraszała książęta 
do stolicy Mongolii, Karakorum, na kwyłtaj czyli zjazd 
powszechny, gdzie miano v obrać Wielkiego Chana.

Z początkiem lata wyruszono hurmem do Mongolii.
Teraz, dopiero, o żałosne branki, rozpoczyna się 

dla was prawdziwa droga wygnania.
Idźcie więc ramię przy ramieniu, ręka w rękę!

Na wschód. — Karakorum.
Długa, bo dwa lata trwająca droga, wiodła do sto­

licy Mongolii, Karakorum, którą wzniósł syn Dżyn- 
gisharia, niedawno -zmarły Ogotaj. Co nasze branki 
doznały przygód i niewygód, co się napatrzyły nę­
dzy jeńców, których widziały padających po drodze, 
to już i opisać trudno. Jechały a jechały na skrzypią­
cych wozach przez niezmierne stepy. Kopano się przez 
wichrzyste śniegi gór Ałtajskich i wąwozy, przepra­
wiano się przez 30 rzek, okrążano 50 jezior.

Przy północnych stokach Kaukazu musiano poskra­
miać bunt Kipczaków. Podczas tej utarczki zginął brał 

- Ajdara, Toktysz, a jego żona, Arguna wraz z Kałgą, do­
stała się pod władzę Ajdara. Odtąd los Elżbiety po­
prawił się, bo dla Ludmiły Ajdar ujmował się za nią 
i bronił przed Arguną i Kałgą, (C. d. n.).
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Bitki pod komendą wódki
Ubogą wioskę podhalańską otuliła ciemna noc. 

Z przydrożnego szynku rozlegała się wrzawa pijackich 
głosów na całą wieś. Naraz otwarły się drzwi skle­
piku. Wypadło przez nie pięciu parobków, popychając 
się wzajemnie. Z oddali słychać było turkot wozu. 
„Przywódca11 krzyknął:

— Chłopcy... Ktoś jedzie... Warto by go nakryć... 
Co?... Inaczej, przeszkodzi nam w  interesie...

— Było nie było — krzyknęła reszta, stając w po­
przek drogi.

Kiedy wóz się zbliżył, poznali w blasku latarni ple­
bańskiego woźnicę.

— Stój! Kto jedzie?...
— Ksiądz proboszcz od chorego — krzyknął woź­

nica do Walka, który już chwycił konie u pyska.
— Wałek... to ksiądz jedzie... puść konie... daj spo­

k ó j — mówił jeden z bandy.
— Ha, ha!... To dobrze, że ksiądz... — i zamierzył 

się grubą laską do uderzenia.
Nagle woźnica smagnął awanturnika batem, zaciął 

konie i odjechał. Wałek zaklął obrzydliwie i rzucił się 
za wozem. Z wielkim trudem koledzy zdołali go za­
trzymać. Spieniony od gniewu, miotał przekleństwa 
i bluźnierstwa przeciw Bogu. Koledzy mu coś długo 
tłumaczyli, aż się uspokoił.

Po chwili rozległo się chrapliwe śpiewanie...
sjc *}c

W niedzielę zwracał się proboszcz do rodziców, 
aby więcej wkładali starań w wychowanie synów, a 
wszystkich zachęcał do modlitwy o nawrócenie tych, 
którzy zapominają o Bogu i uczciwości.

Wałek drwił sobie z tego.
* *

Minął rok. Wałek pracował w mieście. Jednego dnia 
donieśli mu koledzy, że jego dawna narzeczona wy-" 
chodzi za Mąż. Wałek postarał się o urlop, wsiadł na 
rower i przyjechał do wsi w  dzień w esela.;

— Trzymaj go... Bij! — rozległa się komenda Walka.
W ciżbę tańczących wpadli znani awanturnicy.

Krzyk, wrzawa... Pan młody wyskoczył oknem, a Wa­
łek z towarzyszami za nim, by zrobić „porachunek11 
za narzeczoną. W  biegu podpity Wałek przez omyłkę 
walnął jednego ze swoich kolegów pałką. Ten roz­
złoszczony, również podpity, rąbnął go dwa razy sie­
kierą w głowę. --

Raniony śmiertelnie, padł Wałek na śnieg na dwo­
rze i po raz pierwszy od tak dawna zawołał: Jezus, 
Maria!... Kolega otrzeźwiał nagle i z przerażenia za­
czął jęczeć w niebogłosy.

Zbiegli się ludzie,.. Ktoś bandażował rannemu gło­
wę, inny pobiegł po matkę i po wóz do wsi.

Leżąc tak bez przytomności, w pewnej chwili Ode­
zwał się cicho ranny:

— Idźcie po księdza!... Księdza!... — jęknął zno­
wu głośniej.

— Cicho, Wałek!.., Ksiądz zaraz przyjedzie... — -po­
cieszali koledzy.

— Darujcie mi!... — prosił. — Módlcie się za mnie...

żeby ksiądz dojechał... ta k  mnie głowa boli!.,,
Nadeszła matka bólem złamana, Włożono •, go na 

wóz, żeby przyspieszyć spotkanie z księdzem...
Pd chwili rozległ się głos dzwonka. Zatrzymali się, 

bo ksiądz nadjeżdżał.
Zdjęto rannego z wozu i wniesiono prędko do skle­

pu. Rok temu przed tym samym sklepem napadał na 
księdza...

W drugiej izbie zaczęła się spowiedź,.. Po tylu la­
tach przyjął znowu Sakramenty św., przepraszał 
wszystkich, komu jaką krzywdę wyrządził. Przylgnął 
do ręki księdza i prosił o przebaczenie.

— Niech ksiądz daruje... to wódka i temu przed ro­
kiem i temu teraz winna.

— Koledzy, nie pijcie wódki!... Jaki ja byłbym bez 
niej Szczęśliwy...

Zawieziono go do szpitala. Po trzech tygodniach 
uuócił zdrowszy, ale przez kilka lat nie był zdolny do 
ciężkiej pracy. Żył potem w wielkiej przyjaźni z Bo­
giem i z księdzem, którego tak dawniej, nauczony przez 
złych ludzi, nienawidził.

s[» sjs
Wódka spowodowała już niejedno nieszczęście, nie­

jedną przedwczesną śmierć i wielu wyprawiła za 
kraty... H. S.

K A L E N D A R Z Y K
Kwiecień

3. N. Męki Pańskiej. Św. Ryszard był profesorem a-
kademii w (M ordzie, a potem biskupem. Za­
słynął cnotami apostolskimi, a szczególnie mi- 

v łosierdziem. + 1253 r.
4. P. Św. Izydor, biskup Sewilli, walczył słowem i pi­

smami z herezją ariańską. + 636 r.
5. W. Św. Wincenty Ferreriusz, wyznawca.
6V Ś. Św. Julianna z Liege, zakonnica, słynęła z wiel­

kich cnót.
7. C. Św. Celestyn, papież, na soborze Efeskim po­

tępił herezję Nestoriusza.
8. P. Uroczystość Matki Boskiej Bolesnej.
9. S. Św. Maria Kleofasowa, krewna Najśw. Marii

Panny.

Uczestniczki kursu gospodarczer/ó w Cikowićach.

Imieniem biednych dzieci w „Żłóbku11 składam ser­
deczne podziękowanie „Rodzinie Wojskowej11 za ofia­
rowane 20 par sandałków" 1 sztuczkę płótna, cukier­
ki, oraz bułeczki. Dr St. Goździewski,
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Z SEJMU I SENATU

Po przyjęciu, przez Sejm uchwalonych przez Se­
nat popraw ek, prace obu Izb nad budżetem zostały 
zakończone. Sejm uchwalił ustawę o pozbawieniu
obyw atelstw a. Poseł Hoppe, który  ja referow ał, 
podkreślił, że celem jej jest danie państw u środ­
ków praw nych na w yzbyw anie się podrzutków 
i niew dzięcznych, m arnotraw nych i kom prom itu­
jących Ojczyznę rzekom ych jej synów, co dawno 
Polski się w yrzekli, na szerokim  świecie uczą, jak 
burzyć kościoły, a później, pod w pływ em  różnych 
w ydarzeń  politycznych, chcą wrócić do kraju, by 
dalej szerzyć zam ęt i zbrodnie, Poseł Hutten-Czap- 
ski zgłosił rezolucję, bjr rząd ograniczył nadawanie 
obyw atelstw a tylko do osób, k tórych pochodzenie 
polskie nie ulega wątpliwości. Polska nie może być 
domem zajezdnym, do którego przyjeżdża i gdzie 
zostaje, kto chce. Przeciw ko ustaw ie i rezolucji 
głosowali posłow ie żydow scy.

Całkowite zniesienie uboju rytualnego.
W niosek o całkow ite zniesienie uboju ry tualne­

go zgłosił poseł Dudziński. Na komisji sejmowej, 
gdzie był pajpierw  rozpatryw any, uchwalono go 
w iększością głosów mimo sprzeciw u m inistra rol­
nictw a Poniatow skiego i ośw iaty. Na plenarnym  
posiedzeniu Sejmu w nioskodaw ca w  obszernym  
przem ówieniu uzasadniał konieczność zupełnego 
zniesienia uboju rytualnego, przypom inając, że 
kom prom isow a ustaw a z 1936 roku zam ierzonego 
celu nie osiągnęła, a naw et sytuację na rynku mię­
snym  w  kraju jeszcze pogorszyła, dając żydom 
sposobność do szeregu nadużyć i umożliwiając im 
jeszcze bardziej skupienie handlu mięsem w  swoim 
reku. W niosek poparło szereg m ówców, m. i. poseł 
Snópczyński i pasł. P ry sto row a. G w ałtow nie na­
tom iast przeciw  wnioskowi w ystąpili w szyscy  po­
słow ie żydow scy. P rzeciw  wnioskowi przem aw iał 
też w icem inister roinictw a p. Jaroszyński.. Mimo 
tych sprzeciw ów  wniosek uchwalono głosami 
wszystkich obecnych posłów polskich. W  ten spo­
sób głośna ta kw estia  została nareszcie należycie 
rozstrzygnięta  zgodnie z życzeniam i całego społe­
czeństw a .polskiego, a zw łaszcza . rolników, k tórzy 
w skutek tego barbarzyńskiego a kosztow nego prze- 

v sądu żydow skiego najw iększe s tra ty  ponosili.

Zniesienie sądlów przysięgłych.
Senat rozpatryw ał ustaw ę o zniesieniu instytu-^ 

cji sądów  przysięgłych. Po dłuższej dyskusji u- 
chwalił ją w raz  z rezolucją, w zyw ającą rząd  do 
przedstaw ienia projektu ustaw y o powołaniu czyn­
nika społecznego w sądow nictw ie karnym . U chw a­
lono też ustaw ę o ustroju adw okatury. W  dyskusji 
podnoszono sm utny fakt jej nadmiernego zażydze- 
nia i podkreślono konieczność zasilenia jej adw o­
katam i Polakam i.
NAWIĄZANIE STOSUNKÓW POLSKO-LITEWSKICH

Po przyjęciu przez Litw ę w szystkich postaw io­
nych jej przez Polskę w  ultimatum w arunków , sto­
sunki m iędzy obu państw am i wchodzą stopniowo 
w nowy, zgodny już okres. Posłem  Rzeczypospo­
litej w  Kownie został m ianow any dotychczasow y 
poseł Rzplitej w  Rydze, p. Franc. C harw at. Do

stolicy L itw y przybył już p ierw szy  dyplom atyczny 
delegat polski, radca Kłopotowski, k tóry  złożył o- 
ficjalną w izytę w  litewskim  m inisterstw ie spraw  
zagranicznych. Posłem  litewskim  w  W arszaw ie zo­
stał m ianow any dotychczasow y delegat L itw y przy 
Lidze Narodów, pułk. Skirpa. W  Augustowie to ­
czą Się rokow ania polsko-litewskie w  spraw ach ko­
munikacyjnych. W  najbliższym  czasie ma zostać 
o tw arty  norm alny ruch kolejowy na diwóch liniach. 
W  pierw szych dniach kwietnia podjęte będą ro ­
boty  koło napraw y dróg na pograniczu polsko-li­
tewskim.
NIEMCY W CZECHACH TWORZĄ JEDNĄ PARTIĘ

M niejszość niemiecka w  Czechosłow acji rozbita 
była dotąd pod w zględem  politycznym  na kilka od­
rębnych ugrupow ań. Obok partii Niemców sude­
ckich, na czele k tórych  stoi całkow icie oddany 
Hitlerowi — Konrad) Henlein, istniała osobna nie­
m iecka partia  rzem ieślnicza, chrześcijańsko-spo- 
łeczna partia  ludowa, oraz Zw iązek rolników nie­
mieckich. Przedstaw iciele dw óch ostatnich wcho­
dzili naw et w  skład obecnego koalicyjnego rządu, 
zam ierzając na drodze w spółpracy  osiągnąć dla 
ludności niemieckiej zabezpieczenie jej p raw  naro ­
dowościowych. W  ostatnich jednak dniach, pod 
w pływ em  doniosłych przem ian po w łączeniu Au­
strii do III Rzeszy, odrębne te ugrupow ania p rzy ­
stąpiły  do partii Niemców sudeckich Henleina i od­
dały się pod jego naczelne kierow nictw o. Żarówno 
Zw iązek rolników niemieckich, jak i partia  chrzę­
ści ja ńsko-społeczna w ystąp iły  z koalicji rządow ej 
i odw ołały  sw ych przedstaw icieli z  rządu, k tó ry  
w skutek tego w  najbliższym  czasie będzie musiał 
ulec rekonstrukcji. W obec zdecydow anych żądań 
i Niemców i Słow aków , now y rząd będzie m usiał 
ostatecznie zająć się uporządkow aniem  kw estii na­
rodow ościow ych, k tóre obecnie s ta ły  się najw aż­
niejszym problem em  państw a. O ile jednak S łow a­
cy szczerze pragną pozostać we w spólnym  pań­
stw ie czesko - słow ackim , a dom agają się jedynie 
autonomii, to w ątpliw ym  jest, czy taką autonom ią 
zadowolą się Niemej', k tórzy  coraz śmielej m yślą
0 połączeniu się z III. Rzeszą.
ZWYCIĘSKI MARSZ POWSTAŃCÓW W HISZPANII

Na długości 190 kim. frontu aragońskiego w oj­
ska pow stańcze nieustannie prą naprzód w  zw y ­
cięskim pochodzie. Ich uderzenia są tak  gw ałtow ne
1 szybkie, iż czerw oni nie m ogą w  żadnym  miejscu 
przygotow ać jakiegokolw iek oporu. P ow stańcy  
przekroczyli granicę Katalonii. R ząd kataloński po­
dobno zw rócił się do Francji z propozycją oddania 
jej całej tej części kraju, byle tylko uzyskać pomoc 
przeciw  pow stańcom . Na razie w  spraw ie tej to­
czą się tajem nicze rokow ania. G dyby jednak isto t­
nie wojska francuskie okupow ały Katalonię, grozi­
łoby to natychm iastow ym , niezw ykle groźnylin 
konfliktem europejskim. Przeciw ko tem u bowiem 
w ystąp iłyby  niezw łocznie W łochy i Niemcy. Na­
leży jednak przypuszczać, że w obec niechybnego 
zw ycięstw a gen. Franco, rząd  francuski nie będzie 
chciał tym  nierozw ażnym  krokiem  narażać  sobie 
iia przyszłość sw ych stosunków  ź narodow ą Hi­
szpanią. ,  . , .... . U,
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Zmiany wśród Duchowieństwa.
Ojciec św. raczył zamianować ks. Józefa Walenia pro­
boszczem w Jazowsku.
M i a n o w a n i :  ks. prob. Put Józef — wicedziekanem 
łąckim; ks. prob. mgr. Matras Michał — notariuszem 
tegoż dekanatu; ks. prob. Dziedziak Bernardyn — wi­
cedziekanem limanowskim; ks. prob. Całka Alojzy — 
notariuszem tegoż dekanatu; ks. prob. Granicki Jan — 
wicedziekanem ropczyckirn; ks. prob. S tary Piotr — 
notariuszem tegoż dekanatu; ks. prob. Dziurzycki Ka­
zimierz — notariuszem dek. mieleckiego; ks. Fijał Jó­
zef — administratorem w Ropczycach. 
P r z e n i e s i e n i :  ks. Poręba Piotr z Czchowa do 
Gwoźdźca; ks. Kolebok Franciszek z Gwoźdźca do 
Czchowa.
Nominacje.
J. E. Ks. Biskup Dr Franciszek Lisowski raczył za­
mianować prezeską KSK. diec. tarnowskiej p. Marię 
Jordanową, — sekretarzem generalnym KSM. p. Raj­
munda Wensierskiego, — sekretarką diecezjalną Związ­
ku „Caritas11 p, Janinę Wypychównę.
Nowa placówka charytatywną w Tarnowie.
W niedzielę 27 ub. m. dokonał JE. Ks. Biskup Dr Fr. 
Lisowski poświęcenia k a p  1 i c y  i d o m u  SS. J ó z e -  
f i t e k  przy ul. Mościckiego 32. W poświęceniu wzięli 
udział: ks. kan. A. Heller, ks. dr Stan. Adamczyk, O. 
Gwardian A. Głowacki, ks. dr Stan. Sroka, pp. dr Kru- 
kąr i dr J. Walkowski.
Nowopowstała placówka charytatywna zawdzięcza swe 
powstanie śp. p. Srebrowej, obywatelce m. Tarnowa, 
która ofiarowała swój dom SS. Józefitkom. Znajdą 
w nim pomoc i opiekę opuszczeni, samotni i nieuleczal­
nie chorzy. Nowo otwąrty Zakład zasługuje na zainte­
resowanie i poparcie tarnowskiego społeczeństwa.
Instalacje.
.W dniu 25 m arca b, r. odbyła się w  P o r ą b c e  
U s z e w s k i e j  instalacja ks. prałata A l e k s a n d r a  
R o g o ż a .  Przyjeżdżającego nowego ks. Proboszcza 
witały tłumy parafian z duchowieństwem i nauczy­
cielstwem.
W kościele wygłosił podniosłe kazanie ks. infułat dr 
Lubelski, podkreślając zasługi ks. Prałata dla Kościoła 
i Ojczyzny .Po południu .odbyła się w domu katolickim 
uroczysta akademia powitalna, w  czasie której prze­
mówił ks. Prałat. Uczestnik.
Dnia 27 marca odbyła się instalacja ks. Mieczysława 
D y d y ń s k i e g o  na prob. w K a m i e n i c y .  W  uro­
czystości wzięli udział: ks. prał. dr S. Bulanda, ks. 
prał. dr J. Bochenek, ks. dziekan Bączyński, ks. prof. 
Chrobak, ks. kanclerz dr I. Dziedziak, ks. prob. Ko­
larz, Panowie i Księża z Tarnowa, Księża z sąsiedztwa 
oraz licznie zebrani parafianie wszystkich stanów.
Od granicy parafii towarzyszyła ks. Proboszczowi 
piękna banderia.
Misje parafialne.
.W dniach od 11 do 19 marca br. odbyły się w B r z e ź ­
n i c y  k. B o c h n i  misje, prowadzone przez 0 0 .  Re­

d e m p t o r y s t ó w  z T uc ho w a .  W y w a r ł y  one g łębokie  Wra­
żenie na parafianach. Wszelka p rac a  w  tym czasie 
ustała.  Nie ma  nikogo w parafii ,  kto by nie pojedna! 
się z Panem Bogiem. Doceniając ofiarna pracę 0 0 . 
Misjonarzy z ks. Wójcikiem na czele, składamy tą 
drogą serdeczne Bóg zapłać! Dziękujemy również ks. 
prob. Janowi Zaskalskiemu za trud i ofiary, poniesio­
ne dla zorganizowania misyj. Parafianie.

Poświęcenie sztandaru druhów w Tropiu.
.W niedzielę 20 marca br. obchodzili druhowie parafii 
T r o p i e  w pięciolecie swej pracy poświęcenie w ła­
snego sztandaru. W sobotę odprawili drogę krzyżową 
i spowiedź, a w  niedzielę w czasie sumy przyjęli 
wspólnie Komunię św. Po nabożeństwie udali się wszy­
scy do szkoły na W ytrzyszczkę, gdzie druhowie przy­
gotowali miłą akademię. Wzięli w  niej udział: ks. prob. 
J. Wałek i ks. J. Urbański z Lipnicy Mur., nauczyciel­
stwo z parafii, druhowie z okolicznych oddziałów, oraz 
liczni goście. Program uświetniła sztuczka „Nasz sztan­
dar11 i gorące przemówienie ks. asystenta J. Wałka.

Uczestnik.
Zebrania manifestacyjne.
W przedostatnią niedzielę marca odbyły się w para­
fiach naszej diecezji manifestacyjne zebrania, prote­
stujące przeciw zbrodni, dokonanej na osobie śp. ks. 
Streicha w Luboniu.
W N a w o j o w e j  zagaił zebranie , p. prezes Stan. Ta­
lar czyk, referat o komunizmie wygłosił p. F. Kotulski, 
stud. U. J. Na zakończenie przemówił ks. Stan. Kru­
czek i uchwalono rezolucje. Uczestnik.
W K s i ą ż n i c a c h  wzięły w zebraniu udział wszyst­
kie oddziały Akcji Katol., Ochotn. Straż Poż. i lud­
ność parafii. Po referacie uchwalono rezolucję, potę­
piającą mord w Luboniu, a postanawiającą wprowa­
dzanie katolickich zasad w życie. K. K.
W S z e r z y n a c h  przemawiał na akademii ks. kat. 
J. Sidor, p. naucz. Wł. Babula, poczem uchwalono re­
zolucje. B. K.
W J a s t r z ą b c e  N o w e j  wzięły udział w  nabożeń­
stwie ekspiacyjnym i zebraniu wszystkie organizacje.
Uczestniczki kursu
gotowania w L u s z o w i c a c h  i S ł o p n i c a c h  skła­
dają Bóg zapłać miejscowym Księżom za pomoc w u- 
rządzeniu kursów, oraz pp. Instruktorkom Michalinie 
P u z o n  z Czarnej i Zofii T i p p e z N. Sącza za zro­
zumiałe wykłady. J. O. i A. P.
Złoty jubileusz pracy organistowskiej.
Parafia Z a k l i c z y n  obchodziła rzadki jubileusz 
50-letniej pracy miejscowego organisty p. Józefa Mi e -  
t e l s k i e g o .  W dniu 23 marca br. odprawione zo­
stało w kościele parafialnym uroczyste nabożeństwo 
w intencji Jubilata, które celebrował ks. dziekan Jan 
Szczerbiński. Chór miejscowy wykonał pieśni religij­
ne. Po nabożeństwie nastąpiło składanie Jubilatowi 
śeidecznych życzeń i gratulacyj, poczem w sali ratu­
sza odbyła się uroczysta akademia przy udziale miej­
scowego społeczeństwa, które darzy Jubilata szcze­
rym szacunkiem, oraz kolegów organistów z Deka­
natu. Przemówił serdecznie ks. Dziekan, życząc p. Mie- 
telskiemu długiego zdrowia, oraz wręczył mu błogo­
sławieństwo arcypasterskie. Imieniem Diecezjalnego 
Związku Organistów przemawiał prezes p. M. Pod­
górny, który wręczył Jubilatowi dyplom członka se­
niora, a imieniem Koła dekanąlnego — delegat p. M. 
Korwala. Hymnem „Boże coś Polskę11 zakończono a- 
kademię. W. G.
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flade&lano do dladakeji
Wiązanka pieśni maryjnych. Nakł. 0 0 . Redemptorystów, 

Tuchów 1937, str. 48, cena 15 gr., z przes. 25 gr. PKO. 153.733-
Zawiera 38 pieśni, jakich nie ma ani w książkach do na­

bożeństwa, ani w śpiewnikach. W szczególności: 6 pieśni 
do M. B. Nieust. Pomocy, 9 do M. B. Tuchowskiej, 7 pieśni 
św. Alfonsa o Malce B., odznaczających się szczególną pięk­
nością i wreszcie 16 pieśni, jakich nieraz w ciągu roku ko­
ścielnego potrzeba, a brak ich po książkach, np. o Cliry- 
stusie-Królu, Rota katolików, za Ojca św. i t. p. Śpiewni- 
czek ten zaleca się szczególnie czcicielom Matki Boskiej 
Nieustającej Pomocy, oraz M. B. Tuchowskiej, tym zwła­
szcza na czas pielgrzymki.

„Wrogowie ludu“ prawdziwi i mniemani. O. Leon Pyżal- 
ski, Redemptorysta, — 0 0 . Redemptoryści, Zamość 1938, 
str. 112, Cena 50 gr. — Popularna książka znakomicie się 
nadaje do masowego rozpowszechniania na wsi , i wśród 
robotników.

Wilno prosi o relikwie błog. Andrzeja Boboli.
W Wilnie powstał Komitet Obywatelski w sprawie 
sprowadzenia relikwii błog. Andrzeja Boboli z Rzymu 
do Wilna. W tym celu komitet złoży prośbę-do Ojca 
św. o przekazanie relikwii Błogosławionego, który nie­
bawem ogłoszony będzie Świętym, Wilnu, jako mia­
stu związanemu' z jęgo życiem doczesnym. We wszyst­
kich parafiach archidiecezji wileńskiej zbierane są pod­
pisy na tej prośbie.
Troska o krzyże przydrożne.
Z zarządzenia ks. biskupa Łukomskiego w Łomży, sto­
warzyszenia Akcji Katolickiej diec. łomżyńskiej mają 
sporządzić spisy krzyżów i figur przydrożnych we 
wszystkich parafiach i do dnia 31 maja br. dokonać 
ich naprawy i odnowienia. W okresie ietnim druhny 
będą czuwały, by krzyże te i figury były przystro­
jone kwieciem.
Ne przyszłość figury i krzyże przydrożne, stanowiące 
piękny dorobek sztuki ludowej i świadectwo żywej 
wiary całych pokoleń, pozostawać będą pod opieką 
parafialnych zarządów Akcji Katolickiej.
Zamieszkał w stodole, bo dom oddał na kaplicę.
Ludność prawosławna Wołynia przechodzi masowo na 
katolicyzm. W ostatnich miesiącach około 3500 osób 
przyjęło chrzest. Wśród dowodów ich gorliwości war­
to podnieść czyn nowonawróconego z Milatyna w pow. 
zdołbunowskim, który oddał swój dom na kaplicę, a 
sam zamieszkał w  stodole.
Spekulanci znaleźli się w Berezie.
Na zatargu Polski z Litwą zaczęło robić wielu speku­
lantów dobre interesy. Rozpowszechniali oni miano­
wicie niepokojące i fałszywe wiadomości o rzekomym 
spadku w  związku z tym papierów wartościowych, 
kupując je po niskich cenach od lękliwych, nie uświa­
domionych ciułaczy, aby po kilku godzinach odprze­
dawać z dużym zyskiem. Wskutek rozporządzenia mi­
nistra spraw wewnętrznych kilkudziesięciu takich spe­
kulantów znalazło się w  miejscu odosobnienia w Be­
rezie Kartuskiej. Większość wśród nićli stanowią o- 
czywiście żydzi.

Nieostrożność przyczyną nieszczęścia!
Wieśniak Piotr Hłynko z Bykowa, liczący 30 lat, zna­
lazł granat i począł go rozbierać. Nastąpił wybuch, 
któiy urwak Hłynce głowę, lewą rękę i lewą nogę.
W wiosce Wygodzie koło Inowrocławia 13-letni Ju­
lian Domagała manipulował tak nieostrożnie przy zna­
lezionym na polu pocisku artyleryjskim, że spowodo­
wał jego eksplozję, w czasie której doznał poszarpa­
nia brzucha i licznych okaleczeń.

Rzadki wypadek wścieklizny
u kota zanotowano w Rudkach. Wściekłe zwierzę po­
kąsało 6 osób. Urządzono za nim obławę na ulicach, 
w czasie której kota zastrzelono. Pokąsane osoby pod­
dano szczepieniom ochronnym.

Jak Rumunia święci niedzielę?
Rząd rumuński wydał zarządzenie, mocą którego w nie­
dziele i święta wszystkie wyszynki muszą być zam­
knięte. Urzędnicy państwowi muszą być obecni na na­
bożeństwie w  niedzielę i święta. Za wykonanie i do­
pilnowanie tego zarządzenia będą odpowiedzialni pre­
zydenci poszczególnych prowincyj.
Ponad 20 tysięcy głuchoniemych dzieci
znajduje się w Turcji. Dotychczas istniała w tym kraju 
tylko jedna szkoła specjalna dla tych nieszczęśliwych 
dzieci. Obecnie na prośby i starania stowarzyszenia 
głuchoniemych, ministerstwo oświaty w Turcji posta­
nowiło założyć wielki instytut dla głuchoniemych; kie­
rownictwo instytutu powierzone będzie specjaliście, 
sprowadzonemu z zagranicy.

Po 27 latach ciężkiej pracy... milionerem.
W Miami Beach na Florydzie (w Ameryce Półn.) zmarł 
w 54 roku życia Tony Oakland (Antoni' Oklenda), e- 
migrant-Polak z kresów wschodnich, który przez 27 
lat był biednym robotnikiem w Chicago, aż uśmiech­
nął się doń los, który zeń zrobił bogacza. W roku 1929 
Oklenda stracił pracę i w poszukiwaniu za nią zawę­
drował aż do kanadyjskiej prowincji Ontario, gdzie 
przypadkiem natrafił o 100 mil na północ od Toronto 
na bogate złoża złotodajnego kwarcu. Oklenda spry­
tem i wytężoną pracą wzbogacił się szybko i obecnie 
pozostawił majątek, oceniony na ponad milion dola­
rów. Oklenda dopiero w miarę zdobywania majątku 
nauczył się pisać i czytać. Pisma polskie w Chicago 
zamieszczają wywiady z jednym z proboszczów, ks. 
Stefanem Bubaczem, który był przyjacielem Oklendy 
i odwiedzał go w jego wspaniałej willi w Oakville pod 
Toronto. Ks. Bubacz opowiada, że Oklenda posiadał 
kilka drogich samochodów, używał bryłek złotą jako 
przycisków na biurku i utrzymywał liczną służbę. 
Cały majątek po zmarłym dziedziczy wdowa o 22 lata 
odeń młodsza, z którą ożenił się przed czterema laty. 
Aparat telefoniczny przetrwał 70 lat.
W muzeum berlińskim znajduje się najstarszy aparat 
telefoniczny, przy pomocy którego rozmawiał jego wy­
nalazca, nauczyciel Filip Reis, po raz pierwszy w paź­
dzierniku 1861 r. we Frankfurcie nad Menem. Aparat 
ten działa jeszcze do dzisiaj zupełnie dobrze.
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Jak można uzyskać wysokie plony?
Dobre urodzaje i wysokie plony zależą od dobrze 

uprawionej roli, odpowiedniego nasienia, umiejętnego 
i należytego pielęgnowania roślin, oraz od żyzności 
gleby, t. j. zawartości w glebie składników odżyw­
czych, potrzebnych do życia i rozwoju roślin, oraz do 
wytworzenia obfitego, ciężkiego i dorodnego nasienia.

Składniki odżywcze dajemy do gleby w nawozach 
naturalnych, oraz w nawozach sztucznych. Do nawo­
zów naturalnych zaliczamy obornik, gnojówkę, kom­
post, oraz nawozy zielone, jak łubin i t. p.

Wiadomo, że nawozów naturalnych nie wystarcza 
w gospodarstwie do odpowiedniego znawożenia roli 
i dlatego muszą rolnicy stosować oprócz obornika rów­
nież nawozy pomocnicze. Rośliny pobierają bowiem 
z gleby znacznie więcej składników pokarmowych, a- 
niżeli dajemy ich z powrotem do gleby w oborniku, 
a tć> dlatego, że część plonów zebranych z pola sprze­
dajemy z gospodarstwa w różnej formie, np. jako sia­
no, zboże, ziemniaki, lub też jako nabiał, świnie, cie­
lęta i t. p.

Rolnik winien wiedzieć, jakich składników w jego 
glebie brakuje, jakie nawozy są najodpowiedniejsze na 
jego glebę i w  jaki sposób powinien je stosować pod 
poszczególne rośliny uprawne. Wiadomo, że roślina 
do wytworzenia organizmu i nasienia potrzebuje azo­
tu, fosforu, potasu i wapna. Nawozy sztuczne, zawie­
rające powyższe składniki pokarmowe, działają tylko 
Wtedy- skutecznie, o ile są należycie zastosowane. Na 
ogół wszystkie nasze gleby są mało żyzne i wyma­
gają zasilenia Wszystkimi składnikami pokarmowymi. 
Mamy bardzo dużo gleb, szczególnie na całym Pod­
karpaciu, . wymagających odkwaszenia ' wapnem. Na 
gleby te nadają się więc takie nawozy sztuczne, które 
zawierają czynne wapno.

Do bujnego : rozwoju roślin i wydawania obfitych 
plonów potrzebny jest azot, a ponieważ nasze gleby 
są ubogie w ten składnik pokarmowy, przeto stoso­
wanie nawozów azotowych zapewnia wysokie plony, 
dobre urodzaje i opłacalne nadwyżki.

Z nawozów azotowych do wiosennego stosowania 
najwięcej nadają się: azotniak, saletrzak, oraz saletra 
wapniowa.

Azotniak we wszystkich postaciach, jako mielony 
21% i granulowany 25% zapewnia roślinom całkowite 
wykorzystanie azotu w  ciągu ich rozwoju i nie mą 
obawy Straty azotu z powodu wypłukania, działa wol­
no i trwale, ze względu na zawartość wapna odkwa­
sza gleby i zwiększa sprawność -poli, chroni rośliny 
przed różnym! chorobami i szkodnikami, gdyż dezyn­
fekuje glebę i : niszczy kiełkujące chwasty. Azotniak 
nadaje się na wszystkie' gleby, z wyjątkiem bardzo 
lekkich piasków i gleb podmokłych. Stosuje się-go na 
rolę wyoraną na dwa do trzech dni przed sadzeniem 

• lub siewem ziarna, w ilości 50 do 75 kg. na 1 mg. 
(pół hektara). Po rozsianiu należy go przyorać. Szcze­
gólnie doskonale działa azotniak na owies.

Azotniak mielony nadaje się również do niszczenia 
w owsie i jęczmieniu przonaku (ognichy). Rozsiewa się 
wtedy około 50 kg. azotniaku w dzień pogodny po ro­
sie na rośliny owsa i jęczmienia, gdy rośliny mają 
3—4 piórka. Jeżeli w  zboże jare wsiana jest jednak 
koniczyna, to wówczas azotniaku pogłównie • stosować 
nie można.

Saletrzak zawiera 15.5% azotu, oraz 55% miałko 
mielonego węglanu wapnia. Azot w  saletrzaku działa 
w połowie wolno, a natomiast druga połowa azotu, za­
warta w saletrzaku działa tak szybko, jak w saletrze 
wapniowej. Saletrzak stosować można z dobrym skut­
kiem tak przed siewem, jak i pogłównie w  ilości oko­
ło 75 kg. na mórg. Po rozsianiu należy sąletrząk przy- 
bronować.

Saletra wapniowa zawiera 15.5% azotu, oraz 28% 
wapna. Azot w^saletrze wapniowej działa natychmiast 
po rozsianiu. Saletra wapniowa rozpuszcza się już 
w rosie i nie wymaga przybronowania. Saletrę wap­
niową stosuje się pogłównie na zboża ozime i jare/wa­
rzywa, buraki, kapustę, brukiew (karpiele, kwaki),
W ogóle pod wszystkie rośliny, wymagające W ciągu 
wzrostu zasilenia azotem, Saletrę wapniową stosuje 
się zależnie od wymagań rośliny na 1. mórg (pół ha)
W ilości od 50 do 100 kg., ale nie naraz, lecz w  dwóch, 
a nawet w  trzech dawkach.

Stosowanie nawozów azotowych daje przy obec­
nych cenach płodów rolnych opłacalne nadwyżki, al­
bowiem 100 kg. nawozów azotowych J5.5% daje prze­
ciętnie zwyżkę 300 do 400 kg. ziarna i 600 do 800 kg. 
słomy, około 900 kg. doborowego siana, oraz około 
50 q. buraków pastewnych. Cena 100 kg. nawozów 
azotowych 15.5% wynosi średnio około 25 zł., a na­
tomiast wartość nadwyżki, uzyskanej ha nawozach a- 
zotowych wynosi około 100 zł.., a więc stosowanie na­
wozów azotowych daje duże korzyści, dlatego też rol­
nicy winni we własnym interesie stosować nawozy 
azotowe.

Z nawozów fosforowych do wiosennego, stosowania 
najwięcej nadaje się supertomasyna 30%.

Supertomasyna jest najlepszym, najodpowiedniej­
szym i najmniej zawodnym, a zarazem najtańszym na­
wozem fosforowym. Obecnie produkowana jest super­
tomasyna o zawartości tylko 30% fosforu. Supertoma- 
syna jest nawozem wybitnie odkwaszającym glebę, al­
bowiem zawiera sporą ilość czynnego wapna. Super­
tomasyna nadaje się na wszystkie gleby, oraz pod 
wszystkie rośliny, a szczególnie pod koniczynę. Fosfor 
w supertomasynie jest przez ziemię dobrze zatrzymy­
wany, a Więc nie ulega wypłukąniti, a równocześnie 
jest przez rośliny łatwo przyswajalny. Supertomasyna 
przeciwdziała wylęganiu zbóż, przyspiesza dojrzewa­
nie tegoż, polepsza jakość ziarna, przeciwdziała pora­
żeniu roślin przez choroby, zwiększa plon roślin pa­
stewnych i nawozów zielonych, przyczynia się do " 
większego pobierania azotu z powietrza przez rośliny 

. motylkowe, i poprawia jakość- paszy.
Supertomasyna w porównaniu z zagraniczną torna- 

syną daje lepsze i znacznie większe, bo przeszło 30% 
wyższe, nadwyżki, niż tomasyna, którą sprowadzamy 
z. zagranicy, a .za którą wywozimy z kraju dwadzie­
ścia kilka milionów złotych rocznie. Supertomasynę 
stosuje się w ilości 50 do 100 kg. na 1 mórg (pół ha). 
Po rozsianiu należy ją przybroudWać. O ileby rozsia­
nie np. 50 kg. na mórg sprawiało kłopot, to można dla 
łatwiejszego rozsiewu domieszać popiołu lub piasku. 
Supertomasynę stosuje się pod wszystkie rośliny, a 
przede wszystkim pod łąki i pod koniczynę. O ile 
w  zboże ozime wsiana ma być z wiosną koniczyna, 
to należy przed zasianiem koniczyny rozsiać po zbożu 
50 do 75 kg. supertomasyny. Nadto można z bardzo 
dobrym skutkiem zasilić ścierniową, zeszłoroczną ko­
niczynę supertomasyna, pomieszaną ze solą potasową 
w ilości po -50 kg. na mórg. Po rozsianiu supertoma­
syny pogłównie na koniczynę, należy ją przybrono- 
wać. Należy zapamiętać, że supertomasyna można za­
silić słabą, ścierniową koniczynę zaraz po sprzęcie 
zboża, ewentualnie w jesieni po przepasieniu. Mamy 
więc możność zasilenia koniczyny supertomasyna 
w różnym okresie jej rozwoju. Koniczyna zasilana su- 
pertomasyną znakomicie się zakorzenia, rośnie bujnie 
i daje już w  pierwszym roku dobry pokos t. zw. „ścier- 
niówki“.

Zamiast kupowanych osobno azotniaku i’ superto­
masyny, można nabyć gotową- fabryczną mieszankę 
tych nawozów, t. zw. supertomasynę azotniakowaną.

Supertomasyna azotniakowaną zawiera 12% fosfo- .
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Suchą zaprawa

w  łlrm ach rolniczo-handlow ych i drogeriach,

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Zboże znów zniżkuje. Ceny ziemiopłodów z wy­

jątkiem oleistych i koniczyn zniżkują. Ostatnio staniał 
nawet owies, który trzymał sie dość mocno. Tłumaczy 
się to zarówno dostatecznymi zapasami zboża w kraju, 
zwłaszcza u rolników, jak też pomyślnym stanem za­
siewów, rokujących dobry urodzaj. Ani zimna, ani wio­
senne przymrozki i wiatry nie wyrządziły szkód.

Ceny zwierząt staniały. Wprawdzie wyprzedaż 
sztuk chudych zmniejszyła się, ale poprawa cen nie 
nastąpiła.. Przeciwnie, ceny zamiast wzrastać, zaczę­
ły spadać. Cielęta w- dalszym ciągu staniały. Cena 
trzody też spadła. Praca rolnika znów zaczyna nie da­
wać dochodów i mało jest popłatna,



LABORATORIUM CHEM-FA^H.
M a g is t e r K R Z Y S Z T O F O R S K I

T A K  N Ó W  to w a ro w a  i

Już w roku 1867 
na wystawie światowej w Paryżu odznaczono

Po zajęciu Austrii przez hitlerowskie 
Niemcy wielu zamieszkujących Wie­
deń obywateli polskich (niestety prze­
ważnie żydów) chce wracać do Pol­
ski. Ogon „wizowy" przed konsulatem 

polskim w Wiedniu.

LR JUKI mTKliMTIONAI.
■ ' : .As•. .'“'•jM ? stew , )■'

..-.■■■•i':'

znakomite wina gronowe tokajskie z winnic
Lippóczy’ego.

Do nabycia w Tarnowie, Plac Kazimierza.

Ważne dla PT. Duchowieństwa 
i Komitetów kościelnych.

P ra co w n ia  a r t  rzeźbiarskipozłotniczo-stolarska
wykonuje nowe i odnawia stare: ołtarze, ambony, kon­

fesjonały, feretrony, ławki, bramy i figury.. 
Projekty bezpłatne, ceny bezkonkurencyjne, wykona­

nie solidne i termin wykonania są dewizą wytwórni.

Stanisław Kozioł
Wola Rzędzlńska koło Tarnowa.

CENA
ZA FI. z ł 2 "  
FL.PODW. z ł  3 5 0

Unieważniam skradzioną mi .legitymację, wysta­
wioną przez Zjedn. Fabryki Zw. Azotowych 
w Mościcach, nr 766 — na nazwisko Bibro Mi­
chał z Sieciechowie.

Ceay ogŁ: »/*«*!. %  12 rł.^Z S tL  ‘/j SO ił. 
Cała strona 100 ił. — Inne wymiary 
według umowy. — Pośafefeewaata y« 

taj samej cenie.

P re n u m e ra ta  w  P o ls c e : Z przesyłką : Rocz­
nie 5 zł., półrocznie 3 zł. — Cena egzem. 10 gr.

W e F ra n c ]!  z  p r z e s y łk ą :  Rceinie 18 zł., 
półrocznie 5 zł.

Wydawca i odpowiedz, redaktor: Ks. Józef Paciorek. Drukarnia Diecezjalna w Tarnowie, ul. Katedralna 3.


